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Medium tenere debeas. 

Je i e li gdzie, to niezawodnie w umiejętnościach jedno­
stronność jest szkodliwą. 

W ostatnich czasach, gdy hydropatia, jak j~ powszechnie 
jej zwolennicy zowią, do nas zawitala, a z ni~ i coraz wi«_t­
cej w naszym kraju zwolenników jej dyety czyli tak zwa .. 
nego wegetaryanizmu się mnoiy; mam sobie za obowi~­
zek niepowiem przeciw tej nauce, bo go nauk~ nazwać nie 
moina, lecz przeciw temu chorobliwemu a w swych wyni· 

\ kach szkodliwemu urojeniu dla spoleczeństwa wystąpić. A to 
ten1 bardziej , ze tej zasady nawet tu i owdzie w części 
mniej wyksztalceni lekarze się trzymaj~. 

Opieraj~c się na badaniach mężów w nauce wielce za­
sluzonych jak: Valentin, Liebig, Bilder, Schmidt, Moleschot, 
Budgie i wielu innych zamyślam, o ile na to me slabe 
sily pozwolą , zbić te zasady. .. 

Nie myśl ę bynajmniej walkę rozpoczynać z wegetarya· 
nizmu apostolami , bo byłaby ta nieodpowiadająca godności 

wiedzy opartej na doświadczeniach od tylu lat z ludźmi, 
którzy ciemne1n okiem spoglądają na rzeczy, a widzqc ta­
kowe w niezup.elności, ich chorowito usposobiona wyobra· 
źnia to w jakieś widmo na niekorzyść spoleczeństwa dopelnila. 
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Znaczyłoby to tyle, jak walka Fizyka lub Chernika z chłop· 
kiem naszym niemogącyn1 sobie ładną miarą wytłumaczyć 

jakieś natury zjawiskol który na wszelkie dowody umiejętne 
nie rozumiejąc tako\vych, zawsze odpowiad2, łe w tern się 

ukrywa sila zlega ducha. _ 

Za zadanie kl~dę sobie wyjaśnić na poJ ~ ta\\~ie dowodów 
umiej~tny c h , Jowodó\V opartych na badaniach, a nie prze­
stając na ogólnikach i dowodach idealnych' ze rny potrze­
bujem·y koniecznie pokarmó\V n1ieszanych tj. tak mię s nych , 
jak i roślinnych, a zatetn takich, w któ.~ychby byly za\varte 
wszystkie składniki i w odpowiednirn stosunku do naszej indy,. 
widualności potrzebne do wyiy"vienia naszego organizmu i 
utrzy1nania naszego iycia. Przeci\Nnie, ze same roślinne lub 
też sarr1e mięsne pokarrny są szkodli\ve. Zdro vvie społeczeń­
stwa ma nam być jedynie na względzie. \Vszystkie nasze 
prace i dążności do tego punktu zrnierzać po\vinne, nie ba­
cząc bynajmaiej jaka nas za to zaplata czeka. Czy wdzię­

czność lub niewdzięczność! chociaż ta 03tatnia nas prawie 
za\\'sze spotyka. ... 

Wszędzie, gdzie chodzi o zachowani3 i . przywrócenie 
zdrowia, tan1 nie wzdrygamy się nieść w ofierze nasze \vla­
sne iycie. Bo czyi kto powie, ie nie6lusznie ' mó\vię? Niech 
tylko zaglądnie w nekrologią lekarską a przekona aię' ze 
wielu lekarzy pomarło dla tego' ze nieśli z poświęceniem 
pon1oc bliźniemu. Przezoo nabawiwszy się sarr1i choroby za­
raźliwej stali się tejie pastwq. 

I jakai za to zaplata spotyka lekarza? Oto wysta\viajq· 
cemu się na takie i ciągle niebezpieczeństwa, gdy chory 
przyjdzie do zdro\\·ia, wr~czają honorarjum myśl~c, ie juz 
nie czują żadnej ku lekarzowi wdzięczności, ho 1nu za jego 
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trudy, poświęcQnia i mozoły, które gdy nawet przeplaci iy· 
cie1n , za placono i koniec na tern. ., 

A ileż to się razy \vydarza, ie lekarz zrobi wizyt kilka, 
kilkanaście a czasern nawet i kilkadziesint i to u ludzi in-

~ 

telligentnych, dobrze się ma,jących, nie tylko, ze nie otrzyma 
honorarjum, ale nawet i t~go mizernego podziękowania, 

które niczem innem nie jest jak czczą formą. 

Tak się świat wypłaca tym , którzy niesą swe wlasne 
zycie i zdrOV\'ie W _ofierze, by ratować ~ycie i zdro\Yie dru• 
gich, gdy slabość dobry obrot weźmie a chory przyjdzie 
do zdrowia. · 

Coż dopiero, gdy chory pomimo najstaranniejszych za­
• 

biegów lekarza, pomimo spędzenia niejednej nocy bezsennie 
na czuwaniu nad chorym, dzialając wszystko, co tylko wie­
dza lekarska zdola , slabość przecie Z\\' ycięiy i śtnierć na­
stąpi? O na tedy to jui niema i tnowy, ie widzą w nim 
s\\·ego wroga i zabójcę, jak gdyby on byl przyczyną śrnier­

ci a nie od\vieczne przeznaczenie ludzi. 
Lecz nie powinniśmy wdzięczności ządać od ludzi. Od­

powiadając obowiązkom, stajerny się wyiszymi nad poziom. 
Zaplat~ nasz~ wlasne zadowolnienie a wdzięcznością sumie­
nie niech będzie. Tak poJmując stanowisko lekarskie nie 
dosięgn~ nas iadne pociski, a jak mizernymi i n1alymi oka­
zą się ci, którzy zamyślają ze \vzględów materyalnych za­
chwiać te 

4 
nauke. 

• 

Mając tedy na \vzględzie dobro ogólne , postanowiłem 

napisać tę malą rozprawę o pokarmach ludzi, by wskazać 

jak szkodliwe s~ zapatrywania się hydropatów skrajnych, ~e 

się tak wyrażę. Nie myślę tu pud tern lekarzy ludzi facho­
wych, którzy wodę jako środek leczniczy ze stanowiska 

• 

naukowego pojmuj~ jako najcenniejszy środek w naszej 

• 
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terapii, a któremu za dny inny dorównać nie potrafi. Dość, 

by się o tern przekonać, jak wielkie dobrodziejstwa zrządza 

woda w slabościach tak zewnętrznych jak i wewnętrznych, 

gdy zaglądniemy do szpitalów. Tam przekonamy się, ~e 

ona używa się jako środek dra2ni~cy, uspokajający i pobu­
dzajqcy. Widzimy jak uiywaj~ j~ przy zapaleniach rnózgu, 

.. błon mózgowych, zapaleniach pluc, oplucnej, zapaleniach 
gardla, otrzewnej , zapaleniu jelit i t. p. , przy slabościach 

skórnych jako to : odrze, szkarlatynie, ospie i t. p. przy 
• 

slabościach zewnętrznych jak skaleczeniach, zranieniach, zla­
maniach i. t. p. i to raz jako okłady majqce na celu dzia­
łać przez zimno, drugi raz pobudzająco. 

Zalecal używanie wody nasz ojciec medycyny Hippokrates. 
Uiywul lekarz Musa za czasów cesarza Augusta , któ­

rego zimn~ wodą wyleezyl z cię~kiej slabości. 

Zalecali ją Hufeoland, W edekind , Marcus, Akermann, 
Goden Loebenstein , Loebel , Lehmann i inni. 

Jest ona nieocenionym lekiem w ręku bieglego lel<arza 
a stać się moie środkiem zabójczym niestosownie uiyta 
przez empiryka. Hydropaci ci bowiem skrajni nie znając, 

jak sami twierdzą, zasad Anatomii, Fizjologii, Patologii, uży­

wają wodę tam i w sposób jak ich urojenie powiada. 
O tych i o ich dyetetyce, jak zgubne wywiera nastę­

pstwa na społeczeństwo, będę najpierw mówil, a nakoniec 
przystąpię do wykazania potrzeby używania pokarmów tak 
mięsnych jak i roślinnych. 

' 
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Hydropaci i ich dyetetyka. 

W oda to jedyny środek leczenia chorób, a lekarze s~ 

juz dziś niepotrzebni , ze wszech strón odzywajq się glosy 
tak hydropatów jak i ich zwolenników. Woda jest środkiem 
leczniczym tak slabości ostrych jak i chronicznych juz w or· 
ganizmie ludzkim si~ pojawionych. Woda jest środkiem za­
pobiegającym wybuchnięciu wszystkich słabości. Dość zatem, 
by jej kilka lub kilkanaście szklanek dziennie pić, przytern 

• uzywać ruchu, polewać cialo zimną wodą, zawijać się w 
mokre prześcieradla i kocy, k~pać .. się w wodzie zin1nej itp. 
oto procedura, która ma wszystkie slahości wyleczyć naj-

• 
niezawodniej, ma pojawieniu się takowych przeszkodzić. 

To klucz do wszystkich zamków, kopyto na które ma­
jJ! się podlug wyobraienia hydropatów, wszystkie zboczenia 
patologiczne koniecznie zastosować. 

Jest to zapatrywanie się jednostronne. wypływające z nie­
\Viadomości Anaton1ii, Fizjologii, Patologii i patologicznej 
Anatomii zapatrywanie się nielekarzy, ludzi, którzy zja­
wiska chorobliwe niepotrafią sobie wytłumaczyć; niepotrafią 

tedy sobie i wytlumaczyć na podstawie Fizjologii działalno­

ści wody jako środka leczniczego. Znając tejze działalność 

fizjologiczną potrafiliby się z · latwością przekonać' ze kilka 
szklanek wody dziennie wypitych niepotrafi~ .zadn~ miar~ prze• 
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szkodzić wybuchnięciu Od1'Y, Ospy, szkarlatyny, durzycy 
t. podobnych ~labości. Ze slabości są processa, których wy­
buchnięciu pon::~j\\, iększej części przeszkodzić~ a tern mniej 
ich prlebiegu ukrócić niezdolarny. Natura jest lekarzem, ona 
sama działa w ustroju ku wyliczeniu eborego takie zmiany, 
ie rozum ludzki się zdurniawać musi. Lekarz jest tylko jej 
sługą , on ma mieć ucho, l\tóremby podsłuchiwać i zrozu­
mieć tę naturę potrafił. Działać ma zatem przez swoje po­
stępowanie hygieniczne tak, by przez wplywy korzystne na 
organiztn, potrafii u.fatwić tej naturze sposoby do z\vałcze· 

nia słabości. · 

Pokarm zastosowany do choroby i indywidualności, po­
rr1ieszkanie sucł1e, powietrze, woda świeża jako napój, 
światło oto najwainiejsze czynniki, oddzialywające na 
nasze zdrowie. 

Pokarm, gdy tego potrzeba wytnaga , by podnieść pla­
styczność w naszym ustroju, mi~sny w formie wzn1acnia ~ 

jących bulionów, pieczeń i t. podobnych przyrządów jak w 

gruzlicy, szkrofulach, niedokrewności i t. p. inną razą 

zważając, ze plastyczność podniesiona pogorszylaby slabość, 

dajemy kaszki i kleiki, w których stosunkowa ilość piasty .. 
cznych cząstek jest mniejszą. A więc jak tego potrzeba wy­
maga, a nie urojenie wskazuje na kazdy jaki bądź wypa­
dek, zawsze pokarmy roślinne i koniec na tern. 

Następnie pomieszkanie suche ma niezawodnie vvielki 
wplyw na zdrowie ludzkie. Ileż to w skutek wilgoci szkro­
ful, nerwobolów, gruzlic i t. p. u ludzi z klasy biedniej­
szej ; przymuszonych mieszkać w pomieszkaniach , gdzie są 

· ściany mokre, u więźniów przesiadywających w kaźniach? 
Swiatlo, czyż nie przyś\vicca nam ludziom , równie jak 

roś)ipom, które obok nas w~ rastają z tej ziemi i s~ jej 
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plodarni jak i my? Czyi nie czujemy się swobodniejszymi 
umyslowo i fizycznie zdrowszymi, gdy po tylu pochmurnych 
i mglistych dniach zawita nakoniec dobrotliwe światlo slo­
neczne? -

Patrz jak trawki na wiosnę po deszczu przy świetle 

slonecznem pięknie się zielenią r Jak prędko rośliny się 

rozkwitają- I Jak ptaszki śpiewają! Jak potnimowolnie dozna­
jemy jakiegoś. zadowolnienia, z którego sobie zdać sprawy 
nie możemy! 

Oto sana mens in sano eorpore, jak to ja pojmuję! 

Spojrzyjmy z drugiej strony na tego więźnia wyhladlego, 
którego lica oblane hyly run1ieńcem pierwej. Cóz jest tego 
przyczyną jak nie brak światla? Czyi nie zwiądl on jak ro­
ślina , którą promienia słoneczne nie ogrzewały? , 

Swieza woda i powietrze nakoniec czyż nie są najwa-
żniejszemi pokarmami naszemi, które utrzymują nasze zycie? 

W oda powstająca z \Vodorodu i kwasorodu (tlenu po· 
dlug szkoly warszawskiej) jest napojem nieoszacowanyn1 dla 
naszego ustroju , jest niezbędną cząstką i w największej ilo­
ści zawarta obok innych skladników, jak to później wyka­
iemy w naszym pokarmie. 

Woda jako napój stoi w wielkiem pokrewieństwie co 
się tyczy swych oddziaływań na ustrój zwierzęcy z powie­
trzem. A jak to Liehig wykazal na posiedzeniu , bawarsld ej 
akadenlii w Mnichowi e ( Allg. Wien. rned. Ztg. 1863 Nr. 22), 
ie powietrze atmosferyczne nie jest jedynem glównem źró­

dlem kwasorodu, potrzebnego do spraw odżywiania i odno­
wy w ustr9ju zwierzęcym ' lecz ze w ciele zwierzęcia mięso· 

/ 

ierne~o , przy przewadze żywności bezazotowej znaczna 
ilość kwasorodu . pobieraną bywa z wody. Ta rozklada się 

w organizmie na swe skladniki t. j. kwasoród · wodoród. 
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Kwasoród sluzy do tworzenia kwasu węglanego, wodoród 
zaś wydzielany bywa przez wydechanie. 

Tak postawiwszy chorego pod względem hygienicznym, 
' 

pod sprzyjające wplywy, ulatwiarny tylko pracę naturze, sa-
mi zaś zachowujemy się najczęściej biernie, bo wyczekująco. 

Oto najważniejsza strona naszego sposobu leczenia .. 
Leki nasze działają bardzo malo przeciw slabościom 

wprost lub też wcale nic. Nauczyła nas tego homeopatia 
która w tern wielką zasługę poloiyla okolo medycyny po-
stępu, jakirn się szczyci w ostatnich latach. _ 

Przekonani, ze slabości są proces sa, mające swój począ­

tek, przebieg i koni e c 1 które najczęściej jak najregularniej 

po sobie następują, dzialamy przecie dziś więcej dla sla • 
bych wyrzekuJącą naszą terapiją , a nizali dawniej to czy­
nili lekarze, którzy obarczali chorych calemi tuzinami leków 
nic nie działających, a częstokroć tylko jeszcze szkodzących. 

I tak na przyklad w ostatnich czasach przekonal nas 
jenialny Skoda, ze zapalenie pluc, których leczenie zawsze 
dziać się musiało puszczeniem obfitej ilości krwi, a zanie-

• 

• dbanie tego prawie zbrodnię tworzyło w obliczu wiedzy me-
dycznej dziś z u pelnie niepotrzebne a nawet i szkodli­
we. Chorzy, którym się nic niedziala w dniach ociu, 7miu, 
9ciu a najdluiej w 12tu, zupelnie zdrowi są. Gdy przeci­
wnie pierwej po upuszczaniu krwi slabość nie na dnie lecz 
na tygodnie się rozciągala, a nawet jej koniec częściej da­

leko jak dzisiaj kończyi się śmiercią. Rzecz naturalna, od­

jęto naturze broń tj. silę żywotną , która miala zwalczać 

ch·orobę. 

Co tu powiedziałem o zapaleniu pluc, da się i o wielu 
innych slabościach powiedzieć. . 

W taki to sposób przychodzimy do poznania chorób i 
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zastosowania się naszego w nich do natury chorego i wi­

dzimy często skutki pomimo zachowania się naszego bier· 

nego, zadowalniające : 

Udowodnili to na podstawie medycznej wiedzy profeso- • 
rowie jak Skoda, Opoicer, Dietl i inni nie tylko w teoryi, 
ale i ta teorya urzeczywistniła s·ię w praktyce. 

Pojmie więc kaidy latwo tę pelną wagi zasadę, z któ· 
rej wychodzimy i w której nadal dążymy, a której hydro­

paci nie znając a nawet jej znać nie potrzebując, jak się 

' sami wyrażają , po bezdrożach błądzą . Lecz krzywdę wy­

rządziłbym medycynie, gdybym powiedział, ze nic nie dziala. 

Dziala ona wiele, jeśli nie przeciw chorobom, to sympto­

matyczni e tj. zadajqc S\Ve leki, których choć w malej ilości 

posiada, u łza cierpienia, bole, gorączkę , przywraca w bez· 
senności sen i . t. p. co często s.taje się największem do. 

brodziejstwem dla chorego i wzmocnieniem sil żywotnych 

ustroju je~o. 

Używając wodę , jak to wyżej wspomniałem, w rozliczne 
sposoby, ale na podstawie umiejętnej, przynosi ulgę a na­

wet czasem zwalcza chorobę, o ozem liczne mam sam do· 

wody. Lecz nie odniesie ona tatn skutków, gdzie odnieść 

nie mołe. Jej uzycie nie wyplywające z wiedzy lekarskiej 

jest szkodliwe, co jui liczne wypadki dowiodly. 
Przytoczę tu slowa, które wypowiedzial Dr. Fabrycyusz 

w dziele o kuracyi zimnf} · wodą: "Lękać się należy, a2eby 
przez zbyt częste i n·iestosowne jej uływanie spo\\7odowana 

jaka szkoda nie przyćmiła jej tak sprawiedliwie nabytej wzię· 

toś ci." 
Wypadek, którego sam doświadczyłem, jest dowodem, 

, 

czem jest empiryka w obec nauki. 

Dziecko jednych państwa tu we Lwowie mialo szkro~ 



fuly; hyl to rodzaj tej choroby, gdzie organizm wiele traci 
przez zmianę materyi, chory \vygląda mizernie (scrophulosis 
eretica) i potrzebuje podniesienia plastyczności w organizmie 
tj. lepszego wyżywienia. Zaraz z początku powiedziałem ro .. 
dzicom , by się udali do lekarza, któryby przez swoją tera­

pią wzmacnia.iącą dziecko do sil a zatem i do zdrowia przy­
prowadził. 

Lecz cói się stal o? Oto ci ludzie uwiedzeni podszepta­
nli doradników nierozsądnych, na których nam nigdy nie­
brak, przywołali sobie hydropatę pana 1\ł...... Ten zarzą­

dziwszy naturalnie swe kąpiele zimne, polewania zin1ną wo­
dą, picie wody jak zwykle na kazdą slabość i dla każdego 
ehorego hydropaci ordynują, tak i tu, zaręczyl o pornyśl­
nym skutku nie wiedząc co ta terapia ma uskutecznić, a 
czego organizm potrzebuj e. . 

Có~ sią z tego pol<azalo? Oto przeci\\'ne ta jego te­
rapia sl<utki odniosła. Chory potrzebowal wzmacniania sil 
przez pokarn1y z3wierające znaczną ilość składników pla .. 
stycznych a on natomiast byl wystawiony na drażnienie 

przez wodę a więc pobudzającą procedurę do zmiany ma­
teryi. Dziecko coraz więcej sily tracić musiało a śmierć 

nieszczęśliwą ofiarę "rystawioną na męczarnie, by wyswo­
bodzić, zblizala się coraz bardziej. 

W końcu gdy to rodzice spostrzegli, bylo juz za późno. 
Przyszla wodna puchlina w skutek niedokrewności, a dzie­
cko, które przedtem moglo być przyprowadzone do zupel­
nego zdrowia , stało się ofiarq zarozumiałego nieuctwa. 

Oto są wyniki, gdy ludzie nawet co się licz~ do uczo­
nych, holdują takim wybujalościorn fantazyi a nie potrafią 

się nad tern zastanowić, ze wiedza oparta na badaniach od 
tylu tysięcy lat przecie coś wj~cej wiedzieć potrafi aniżeli 



• 

• 

to ludzie, którzy nie ma.ią ani pojęcia o działaniu wody, 
której doś\viadczają niby od lat trzydziestu dopiero, ale na· 
turulnie nic doświadczyć nie są zdolni. ' 

Lecz jeszcze slów kilka o zaloiycielu hydroterapii. 
Tym b)'l Wincenty Pryśnic, \Vpra\vdzie choć czlowiek 

nieuczony, lecz n1iHl t.o natchnienie, ze woda musi działać 

zbawiennie- na zdrov\'Ie ludzkie. Uoświadczal tej skutków na 
sobie przez lat 25, a później w roku 1829 w Greffenbergu 
zaloiyl zaklad leczenia zimn~ wodą. 

Nie mogę nic przeciw temu \Vielce zasluzonemu męzo· 
wi povviedzie ć, bo on nauczyl publiczp ość wierzyć w sku· 
teczność zbawienn~ wody, .do której dotychczas miala wstręt. 
LVIniemano, ze co nie z lekot\vorni, to lekarz uiywać nie 
po\vinien. Ta!\ tedy lekarze widzieli się często zmuszeni tę 

wodę w róine sposoby przeobrażać sztucznie, by ją uiywać 

n1oina. 
• 

Z czasem gdy się zaczynało coraz \Vięcej tak zwanych 
terapeutów mnoiyć, którzy uwaiali swą calą wiedzę i sztu­
kę na tein , gd · dostateczną ilość krwi choremu upuszczq, 
nie pytając się bynajmniej , czy potrzeba lub nie. Gdy lo­

, kciową receptę napiszą, a chory za ni q kilkn lub kilkana· 
ście guldenÓ\\' niepotrzebnie zaplaci, zaczęto i wodę w le­
czeniu jako środek naturalny a zatern nic niekosztujący zarzucać. 

Pryśnicowi \vięc naleiy się zasluga, ze przekonal ludzi 
o skuteczności wody i ie jq lekarze uiywać zaczęli. Uczy· 
nil to tylko, o ile m6gl jako człowiek nieuczony uczynić,­
a gdyby byl uczonym, bylby nieza\\'odnie wzbogacil wiedzę 
lekarską i w innych kierunkach. Cześć mu więc jako mę­
żowi zasłużonemu ol{olo dobra dla spoleczeństwa, a imif} 
jego nigdy nie przebrzmi w dziejach wiedzy lekarskiej. 

Lecz to nie jest dowodem, byśmy, jak to myśl~ hydro~ 

• 
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paci, tą tylko drogą , którą wytkn~l Pryśnie, ni~ zastosowu­
jąc ją do nauki zdobytej na polu badań postępowali a w 
innych kierunkach naszej nauki nic nie działali, na których 
Pryśnic jako niewiadomy tej wiedzy nic wskazać swym 

. twórczym jeniuszetn nie potrafił. 

To s~ zjawiska często wydarzaj~ce sit,t w naturze, ~e 
ludzie nie tylko uczeni lecz i nieuczeni czynią wynalazki i 
wzbogacają wiedzę. Ci ostatni za pomoc~ instynktu.. ~e się 
tak wyra~ę, j.enialnego, których odkryć dalsze ukaztalcenie 
i prawdziwe zastosowanie do wiedzy przypada ludziom w tej 
galęzi uczonym. 

Tak siE_t te i rzecz mial a i z wodą. Pryśnic wskaz al świa • 
tu wodę, gdy zaczęto o niej jui zapominać, jako środek 

leczniczy , a lekarze ujęli ją jako wielki skarb w 
• 

zakres 
swej wiedzy. Ludzie zaś nieumiejętni chwyciwszy się po -­
zoru uganiają się za widmem, które im umysly zawraca. 

Tak _ Jakób Nuffer wiedziony trwogą o iycie swej zony 
ciężarnej wykonal pierwszy cięcie tak zwane cesarskie, co 
bylo powodem zachowania iycia matki i oziecięcia od nie­
ochybnej śrnierci. Ten rękoczyn wzbogacil takie wieazę Ie· 
karską, bo do dziś dnia bywa w razie potrzeby przez Ie· 
karzy .. wykonywany, choć nie w taki sposób jak to czynil 
jego wynalazca, bo wiedza lekarska po trafila go ulepszyć. 

Wiele daloby się w tym względzie po\viedzieć, lecz nie 
jest tu moje1n zadaniem nad hydropatią się rozwodzić. W sp o· ,.. 
mnialem o niej tyle, o ile tego potrzeba wymagała, by przejść 
do jej dyetetyki jako ściśle z niq w stosunku stojącej, to 
jest do wegetaryanizmu. -

Jakie! to są zasady dyety tych h~dropatów? 
Oto oni twierdzą, ze czlowiek powinien iyć tylko sa­

memi potrawa·mi roślinnemi. Czlowiek jako źwierz<_t nie po-
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winien oddalać się z lona natury, a zatem iyć pokarmami 
jakie je natura wydaje, tj. \V stanie nieprzyrz~dzonym. 

Na to posiada zęby trzonowe, by gryzł zboie surowe, 
oto jest jego mlyn, powiada p. Teodor Hahn. 

Tych i mnóstwo innych urojeń przeobraziciałem jest p. 
Teodor Ha h n , hydro pata \V Szwajcaryi (Waid). 

Zastanówmyź się też w ogólności nad tegoż twierdze­

niami. Glówną jego zasadą jak dopiero \\'Spomnialem , że 

człowiek iyć powinien samorni potrawami roślinnęmi, a gdy 
tak zyć będzie , wolny będzie od wszystkich slabości, któ-

• 
re nas trapią. 

Jakąz znachodzi to twierdzenie podstawę umiejętn=!? .. 
Na to odpowiem, ze żadną. W ogóle powiedziawszy 

jego dzielko wydane pod tytulem: "Diactetik der Zukunft 
1859'' nie potrafi żadnej krytyki rozsądnej wytrzymać. 

Niemyślę rozwodzić się nad tym jego utworern, bo jest 

ono pisane dla Nien1ców i przez Nierncr:. , azatem tam gdzie 
jest zwyczajen1 z umiejętności- robić rzemiosło, mające na 

.. 
, celu względy materyalne. Tern tchną największa część dziel, 

a jej t\vórcy tworzą z drobnostki najmniejszej, dzieła niby 
umiejętne, bo to jest sposób ich zarobkowania. Nie stosu­

ję to do wsz~ stkich dziel nien1ieckich. Jest bowiem tam 

mniejsza cz~ść pisarzy, któr1.y rzeczywiście dla nauki wzbo­

gacenia, poświęcają zdrowie i życie; dla tego tez kaidy 

naród musi im przyznać, te wielkie zasługi polożyli o kolo 

nauk. Ale ci sami właśnie brzydzą się temi, o których 

mówię. 

Dowody jego, ie ma zęby trzonowe do prze2uwania 
zboza, ze nierna klów jak je mają zwierzęta mięsożerne, 

(a raczej drapieżne). Na to odpowiem, ze czlowiek nierna 
• 

takich kłów, bo nie potrzebuje rozdzierać ciala zwierzqt, 

' 
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jak to czyni q drapielne zwierzęta. Ma na to rozum, by mti 
zastqpil to, czego mu natura \vydając go na świat w sta­
nie niemowlęctwa, nie dala. 

Lecz w ten rozum jak widać, który człowieka zrobil 
przemyslowyn1, nie wierzy p. Hahn. ' 

Dla tego tez w tym celu utwol'zyl sobie cz!o·wiek no-
• 

ze i widelce. Ma on zęby sieczne do przekąsywania, a zę- , 

by trzonowe do przezu\\tania pokarmów, a nie do mielenia 
' zboia surowego. Ze człowiek rzeczywiście potrzebuje po-

karmÓ\V, tak mięsnych jak roślinnych, uezy nas chemia i 
fizjologia, o których to wiado1noś~iach Ha h n słabe \\'yobra­
ienie mieć musi. Udowodnił to, ze odwaiyl się zbijać po­
zornerni dowodami czyli raczej gadaniną slawnego dziś w 
świecie naukowym fizjologa rt1oleschota. Dowodem jest do­
stateczn-ym' ze gdy to jego dzieło o poiy\vieniach nawet 
hy byl czytal . nierozumial zupelnie, bo inaczej bylby 
z pe\vnością ani zmianki nie uczynil o ~feleschocie. 

Tam znalazłby dowody naukowe , które zbić nie moina 
lada czem. Bylby się uciekl raczej do innych mu więcej 

sprzyjająco piszących autorów, o których niedy nie trudno. 
Tak wystawil się na śmie ch, na jaki wystawiłby się iak, 
krytykujący wyl\lady akademiczne. 

' Ze pokarmy mięsne są przyczyną naszych slahości, a gdy 
będziemy żyć tylko roślinnemi, wolni będzierny od slabości 

stara się udowodnić zmyślonemi, nieprawdziwemi i złe 

pojęt~mi zdarzeniami, które w obliczu nauki wartość majq 
tal\ą, jak owe zaświadczenia, których mamy pelno na różne 
balsamy, pigułki, maście i t. p. f{aidy tych twórca, stara­
jący się jak najwięcej rozsprzedać swego towaru niemają­

cego w obliczu naul\i żadnej wartości, stara się tez i o za .. 



sobną ilość poświadczeń i podziękowań, by tern uludzić 

publiczność. 

Wielei to mamy między publicznością baśń krążących, 

i e ten lub ów leczy wściekliznę, a przecież przekonano się 

tyle razy, ie to jest nieprawd~. Nikogo jeszcze nie,vykuro­
wano wścieklego. 

o tern najlepszą sposobność mialem się przekonać w 
szpitalu Lwowskim. W roku 1864 hylo 23 osób pokąsa .. 
nych od wilka wściekłego. Leczyli ich tacy, o których lu· 
dzie w calym kraju mówią, ze lecz~ wściekliznę. Pokazalo 
się, ze żadnego nie wyleczono, i środl<i zachwalane jako 
niezawodne nic nie pomogły, bo wszyscy dostawszy wście .. 

.. kliznę pomarli (jedni \V szpitalu, drudzy gdy wyszli po uply­
wie 42 dni jako przyznaczonego czasu obserwacyi w domu). 

Powód , ze wszyscy dostali wściekliznę byl ten, ze do· 
piero \V kilka dni po ukąszeniu , ich do szpitalu odstawio. 
no, cu bylo dostateczne, by trucizna przeszla w krew. Innq 
zaś razą po ukąszeniu zaraz moina przez stosowne wyczy­
szczenie rany, truciznę zniszczyć i zatruciu krwi zapobiedz. 

Lecz zawsze nie jest to leczenie \VŚcieklizny, bo dotąd 

jej nikt nie wyliczyi, a wszystkie zachwalane środki jak 
tegocześnie Euforbium, ol<azaly się nieskuteczne, gdy przy· 
szly pod rozbiór znawców. Ludzie mówią; ten lub ów tym 
środkiem pierwiej liczyl, a jak dlugo byl on tajemnicą, 

potnag:ll -· potem zaś stracil swoją \vlsdzę. To jest nie­
prawdą - dawniej bylo to tylko złudzeniem, wyplywają .. 
cem z niewiadomości. 

Wszędzie dają się slyszeć glosy, ze ten lub ów chłop 
zadal wewnętrznie jakiś lek , a ukąszony się ni,e wściekł . 

Lecz czyi kazdy ul<ąszony wściec się musi? Bynajmniej, 
• 

bo inaczej bardzo 'viele podobnych nieszczęśliwych wyda· 
2 

-

• 
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rzaloby się wypadków. Wiełez to razy się \\·ydarza , i e kil­
ka osób znachodzi' _ się oh ok lezącego chorego na durzycę 

lub jaką inną zaraźliwq slabość, a czasem jeden tylko się . . . , . 
zarazi Inni zas nie. . 

Czegoz to jest dowodem? Oto indywidualna sklonność 

organizmu do tej lub innej choroby. Tak sję tez rzec.z ma i \ 

z wścieklizną, nie l\azdy się wściel{ nie co go pi t:s wściekly 
pokąsał, pomimo, i e mu wcale nic nie robiono. 

Do\vód tego mam na moim ojcu, który będ~c jeszcze 
dzieckiem, ukąszony byl od psa wściekleg?, a do dz~ś dnia 
iyje i jest zupelnie zdrów. 

To co powiedzialem o wściekliźnie da się powiedzieć 

i o innych słabościach. Da się \V~ kazać, i e leczenie nie­
zawisło od tych przechV\'alanych w kazdeJ lekotworni masa­
mi znachodzących się aprobowanych utworów, lecz ze lezy 
przyczyna wyzdrowienia zupelnie gdzie indziej' i ze to czlo­
wiek uczony z lat\vością pojmie. 

Da się nakonie c wy l\azać, ze choroby nie są przyzna­
czone dla starców, ale ze każdy wiek podpada' łc tak po­
wiem wlasnyrn chorobom , w których się pojawieniu naj­
częściej indywidualność i wply\vy zew11ętrzne k óre nas o ta­
czają, najważniejszą rolę odgrywają. To co u ludzi, widzi­
my i u zwiel·ząt' ze nie tylko stare chorują i zde, bają ale 
i mlode. Jest zatetn prawem natury, ze wszystkie iyjące 

istoty kazdego \vieku, podlegają slabościom azatem i śmierci. 
Czernie dalej udowodnia lłahn to s\voje twierdzenie? 

Oto powołuje się na pisarzy klasycznych, greckich i rzym­
skich, na poetów i filozo w, zresztą na pojedyńcze twier­
dzenia lekarzy starych, nie posiadających jeszcze tych \Via· 
domości i doświadczeń na polu Fizjologii chemicznej, jaką 

dziś posiadaj~. Czy to ma być dowodem umiejętnym?... Tak 

... 

• 
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Jeden z dzisiejszych sławnych homeopatów chcqc dowieść 
zasady homeopatii powiedzial: juz Napoleon wyrzekł, ze 
homeopatia jest wielkiero zjawiskiem w medycynie." 

Człowiek nie powinien oddaJać się z lona natury, twier­
dzi on dalej. Czemuż więc swą niedorzeczność w twierdze .. 
ni u dalej nie posunql i nie twierdzi, i e nie po\\'inien no­
sić sukień. 

're są wynikiem przemyslowości pochodzącej z rozumu, 
którym człowiek \V zamian tego czem go natura niezaopa~ 

trzyla , obdarzony zostat Tego pan Hahn nie uznaJe, H więc 

widzielibyśmy, jakby to wypadlo, gdyby b-ez sukień biegać 

mu przyszlo po dworze w pólnocnych krajach, dajmy na 
to jak w Syberyi. 

Twierdzi on, łe człowiek ~yjący roślinnym pokarmem. 
daleko lepiej i więcej potrafi pracować umyslo\\70 sta­
nie się l~1godn ym jak jagnie, a jest od mięsa jak zwierzę 
drapie~ne. To kaidy latwo osądzi, ze takie twierdzenie nie , 
ma żadnej podstawy. Ze czlowiek od pokarmów roślinnych 

dluiej umyslowo pracować potrafi, jest nie tylko i e nie­
pra\vdą, lecz rzecz się przeciwnie ma. Da się to nie tylko 
podlug Fizjologii \\' ytlumaczyć, ]ecz i \V praktyce przeko­
nać. Roślinne pokarmy, l\tóre więcej jak to później wyka-.. 
zemy, zawierają - cząstek oddechowych aniżeli plastycznych, 
zrządzają w organizrnie ludzkim niedokrewność . Odżywianie 

zatern ciala a więc i mózgu odbywa się powolniej , a i czyn­
ność tego nie tal\ sprężyście. 

Przekonalem się o tern na sobie. ży,viąc się p_ierwiej 
więcej roślinnemi pokarmami , traciłem coraz więcej części 

plastycznych , stawałem się coraz bledszy, a umysłowo bez 
przerwy zaledwie rnoglem dwie godziny pracować. Przytern 
b~dqc osłabiony na duchu , bylem i na ciele. Plulem ·krwią, 

2. 

-

• 
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co się tez łatwo da wytlumaczyć. Mając malo krwi a ra­
czej kuleczek czerwonych we krwi, naczynia wloskowe w 
mych płucach zarównie jak i w innych częściach ciala by­
ly źle odiywiane, a zatem za najmniejszem wzruszeniem, 
które sprawialo silniejszy obieg krwi, pękało l<.tóre z tako· 
wy ch i ·krew okazywala się. 

Dziś, gdy przewazniej uiywam pokarmó'vv mięs n ych, na-
, br.aly moje pierwej wybladle lica więcej barwy, prz)czem 
czuję się fizycznie i utnyslowo daleko silniejszy. Dawniej 
nie moglem dluiej pracować umyslo\vo, jak godzin dwie, 
dziś pracuję dziesięć lub tez i więcej. To postrzeżenie zro· 
bilem i na wielu innych osobach. 

Że człowiek stanie się uzytl · aj~c pokarmów roślinnych 
. 

\ViEicej łagodnym, to jest w częsci pra\vdą, a to wypływa 
z powyżej \vyloionych powodów, gdy mówiliśmy o czynno­
ściach rnózgu. Lecz taka łagodność (nie jest to tal\a, jak 
ją pojmujemy t. j. cnotliwa) będzie niedolęstwe ln umyslo· 
we m , a wi~c dla nas jako narodu żyjącego w Europie nie 
potrzebna... Ta nietylko upadla ale zniza do nie\volnictwa 
naród nie mający energii a nie do drapiezności jak to na­
zywa Hahn. Naród taki podlug jego wyobraźni, niepotrafi 
utrzymać, ani sobie zdobyć istność politycznq Bylibyś1ny 

jak Chińczycy lub Iodyjanie, którzy 2yjąc na poludniu w 
krajach gor~cych , są zmuszeni przez wzgl~d na ldimat \vię· 

cej iyć pokarmami roślinnemi, będąc tak wielkiemi naro. 
darni, mog~ być od garstki Europejczyków zavvojowani. 

Takie i annóstwo innych podobnych niedorzecznych 
twierdzeń, znal:2zly od~los nie tylko w Niemczech i innych 
krajach lecz i tu w naszym aju u \\'ielu ludzi a nawet 
liczących się do wyksztalconych. 

Pierwszego z wegeteryanistów poznałem pana M. urz~· 

• 

• 
l 
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dnika przy katastrze w Tarnopolu. Ten zresztą człowiek 

dosyć rozsądny ośmielal się twierdzić, ze gdy zacznie iyć 

zbozem, będzie daleko zdrowszy. Lecz nie koniec na tern, 
ze ja dl sam zboze, ale i zmuszal swego syna, by się po­
dobnie zywil. Piękny rzeczywiście powrót na lono natury. 
Brakuje tyllto, by tacy szaleńcy poszli dziennie w lecie na 
ląkę i tarn się paśli. , 

• 

Lecz czyi to jeden tylkO taki \vypadek? Mnóstwo mo­
inaby podobnych wyliczyć, mnóstwo wykazać nieszczęść, 

jakie te jednostronne zapatrywania się przyniosły spoleczeń­

stwu. Gruźlica, szkrofuly , niedokre\vność , blednica i t. p. 
oto skutki tal<iego 2ycia , juk to przypisuje dyeta hydropa· 

. 
tów. Jest to poczęści konie~znen1 następstwem. Pokarmy 
zastosowane być muszą do indyvvidualności, do stanu, wie· 
ku i zatrudnienia. Ludzie którzy nie pracują, potrafią dluzej 
żyć pokar1nami roślinnemi anizeli ci co pracują. 

Ktośby mi zarzucił, że nasz chlopek pracuje a przecie 
w największej części żyje pokarmarni roślinnemi na to 
znajdzie odpowiedź w Części llgiej. Ludzie, którzy malo 
pracują a przytern jedzą w obfitości mleko i jaja, ci na tu· 
rainie żyć mogą a na wet czuć się będą silni i dobrze \Vy­

~lądać będą. no przecież mleko i jaja nie są pokarmami , 
roślinnerui, jak to mniemają wyznawcy wegetaryanizmu. 
Mleko i jaja są to samo co i mięso. By się o tetn prze .. 
konać, dość zajrzeć do Fizjologii, jak się wyrabia jedno i 
drugie. Chemia nam po\vie, ze zawierają one wszystkie te 
sk-ładniki i prawie w tyn1 stosunku, jak to organizm ludzki 
do wyżyw i enia wyrnag~. l\1h~ko ,jest pierwszym pokarmem 
dzieci i dostarcza do ich wyzywiania w pierwszych miesią· 

cach życia. Jaja i 1nłeko w polączcniu z roślinnerni pokar· 
mami sq nie~awodnie dostateczne do wyżywienia; ale tei 
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uiywane w większej ilości nie odróżniają w niczem i w 
swych oddzialywaniach na ustrój od mięsa. 

Podlug wiarogodnych opowiadań jeden Notaryusz iywil 
siebie i swoją rodzinę roślinnemi pokarmami. Cói się stal o? 
Oto w przeci~gu niedlugim dziecko umiera na gruźlicę, któ­
ra pierwej w jego rodzinie zupelnie nieznaną byla. Lecz 
nie koniec na tern, bo i łona dostala gruźlicę. Dopiero mu 
się oczy otworzyly, vozwala zonie jeść mięsne pokarnlyt 
lecz jui za późno, gdy jej poprzednio zgubę zgoto\val. 

Mówil mi jeden z moich l\olegów, ze znal urzędnika 

we Lwowie p. Gergnowicza, który żyjąc podobnie pokarma­
mi roślinnemi umarl na gruźlicę. 

Panna jedna , która przedtem wyglądala jak kwitnąca 
róża pelna dowcipu i energii duszy ; gdy zyV\rió się po­
częla pokarmami samemi roślinnerui, stracila ten urok cia· 
la i duszy. Stala się posępną i wygląda blado- zólta w o ; 
czegoi to jest dowodem? Oto, ze straciwszy sily iywotne, 
gruźlica najprawdopodobniej zbliża się, by pochlonąć w ra-

, miona śmierci swą ofiarę. . 
Mnóstwoby takich wypadków można naliczyć. Zaglądnij­

my do szpitalów, do tych przybytków nędzy, a tam znaj­
dziemy pi:jtą prawie część chorych n·a gruźlicę lezących. S:} 
to po największej części ludzie biedni nie jedzący mięsa 

tylko pokarmy roślinne, co juz dawno udowodnioną jest przy­
czyną tej u nas tak licznie pojawiającej się slabości i to 
naturalnie przewaznie u klasy ludzi biednych. O czem pó­
źniej będziemy mówić obszerniej. Są to niezbite dowody, 
jak szkodliwie wpływają na nasz ustrój takie niedostateczne 
pokarmy. 

Wspomnieć tu muszę o jednym wegetaryaniście, który. 
pomimo ie w skutek swego p~iywienia przysporzyl ionie i 

-



dzieciom , jak sl~· szalem, gruźlicę - a na\vet i satn rna juz 
tal\ową , przecie jest tak zaciętym obrońcą wegetaryanizmu, 
że chce koniecznie hyć mu wierny ai do ~robowej deski. 
Nie koniec na tern, chce on urojenia Hahnowskie konie-

" 
cznie w świat wmówić i wydal nawet broszurkę pod ly-
tu.fem: cJ.akitn sposobein obejść się bez lekarza i lekarstwa. 
Zasady dyety i kuracyi naturalnej., 

Dodać tu muszę jeszcze, że twórca tej broszury p. Czar­
nik jest aptekarzem w Bóbrce. 

Pub]iczność czytająca podobne pisemka a niemająca dziel 
popularnie pisanych , któreby te zapatrywania się zbijaly i 
o ". mylnem twierdzeniu przekonaly daj i' nakoniec i wiarę 

takowym. 

Slowo o dyetetyce p. Jakóba Czarnika . 
... 

Każdy niech pracuje w tern, co rozumie i 
w czem rzeczywiście potrafi jakąś korzyść 
przynieść dla ogółu lub wiedzy. -

P. Czarnik wydając S\VOje pisemko zdradzil, ze nie zna 
fizjologii, której od niego i iądać nie moina. Ale nie umie 
i chemii fizjologicznej, którą jako aptekarz o tyle przecie 

. , . . , . . 
um1ec 1 rozum1ec powinien. 

Czytając to pisen1ko musialem pomimowoli się śmiać, 

gdyż są tam calkiem nowe dowody na polu wiedzy lekar­
skiej dowody teologiczne. Te są rzeczywiście pocieszne, 

• 

ho takich jeszcze nigdy nie ulywali lel\arze do poparcia 
swych teoryj. 

Są tam , ~e tak powiem, myśli ... Hahnowskie, które p. 
Czarnik naciągnąl · na kopyto swoje. 

I tak już w przedmowie powiada: 
·Anatomia patologiczna przekonała się (?) o zniszczeniach, 

jakie lel{arstwa drazniqce w ludzkim czyni~ organizmie, i 
' 

.. 



24 
• 

w jaki sposób mnóstwo ofiar śmierci dostarczają, ale pu· 
blicznośó ani czyta ani zrozumialaby fachowe ksiąiki me· 
dyczne etc. • -

Tak tedy podług wyobraźni p. Czarnika anatomia pato· _ 
logiczna jest nauk~ o zniszczeniach, jakie lekarstwa w or • 
ganizmie czyni~. Rzeczywiście piękna teorya. Dotąd przy 
oględzinach pośmiertnych dochodziliśmy zmian w ustroju 
ludzkim, jakie slabości zrz~dzily i po tych osądzaliśmy, na 
jak~ ten czlowiek zmarl slabość. Podlug p·. Czarnika mamy 
orzekać, jakie leki zaiywal ten slaby, ho te tam znalezione 
zmiany są skutkiem zadanych ]eków. Ale cói to w takim · 
razie ma się powiedzieć, jeieli slaby żadnych leków nie za· 
iywal a przecie umarl i przy oględzinach pośmiertnych ta" 
kie same zmiany znajdziemy. Oto pojęcia o naukach me­
dycznyeh, które pub1iczność by niezrozumiała a pan Czarnik 
przecie pojąl. Anatomią patologiczną trzeba, by ją umieć, 

koniecznie widzieć te wszystkie zmiany w organizmie lecz 
, p. Czarnik tego nie potrzebuje. 

Dalej powiada: ·Co moglo być pierwotnym P.Okarrnem 
i napojem? Zeby jeszcze przed pierwszym czlowiekiem ist­
nieli kuchnia i kucharz, piwniczy i lokaj , którzyby Adama 
przyjęli przynajmniej kielichiem śmierdziuchy i zgnilyrn z pel-
nymi wnętrznościami bekasem polanym arcy smarzonyn1 so­

• 

sem, na to brakuje dowodów.• 
Łatwo to kazdy osądzić potrafi, ze są to tylko sofizmy 

jak bańki mydlane unoszące się po powietrzu. Człowiekowi 

dala natura rozum , a za pomocą tego stal się przemyslo--
-

wym i staral się, by się mógl wyiywić. Czy nie trudnili 
się pierwsi ludzie juz rolnict~m i wypasaniem trzód? Cóż 

to nam wskazuje? Oto z ziemioplodów pociągali pokarmy 
roślinne , z trzód pokarmy zwicrz~ce. 



• 

Mówi on: ·Mamy frukta ogrodowe i polne, jako to: 
pszenicę, kukurudzę, jęczmień, groch, fasolę i t. p. w che· 
micznym składzie do mięsa podobne.• To prawda, 2e psze­
nica najwięcej zbliża się w swych skladnikach do mięsa a 
raczej do mleka, lecz jak to później wykażemy, nie jest 
dostateczną do wyżywienia organizmu ludzkiego. 

Powiada p. Czarnik, ze my staramy się instynkt w na­
szych dzieciach od ~olebki zabić. Cóż to jest ten instynkt? 
Wszak psychologia nas poucza, że nie my go zabijamy, jak 
się \vyraża p. Czarnik , ale rozum jako pan i rządca w dzie­
dzinie dzialań duszy przyćmia go o tyle, ze nie dostrzegamy 
go tak wyraźnie jak u zwierząt. 

Czem więcej byli ludzie zmyslowi a nie rozumen1 po­
wodowani, tlzialal u nich instynkt. Widzimy to dziś u tak 
zwanych ludzi żyjących w lonie na tury. Instynkt właśnie 

byl, któr~ nam wskazal pokarmy takie, jakie je później ro­
zum uznal za niezbędne. _ Czy nie iyją dzikie ludy mięsem? 
A przecie oni są na lonie natury, oświata ich nie oddalila 
ani na wlos od niej. Cói to nam wskazuje? Oto ia in­
stynktem wiedzeni iyją pokarmami, które sq potrzebne do 
wyżywienia. Instynkt i dziś u ludzi prostych tę samą rolę 

odgrywa. Dla czego pytam się, w garkuchniach i donlach 
~ościnnych przyrządzają pieczeń z kartoflami? Bo pierwsza 
zawiera dużo cząstek plastycznych tj. bialka a malo odde­
chowych tj. wodorodników wttgla. Drugie zawierają bardzo 
malą ilość bialka a bardzo wielkq ilość wodorodników wę­
gla. To instynkt u ludzi tych, którzy przecie nie un1ieją 

chemii, że sporządzając pokartny lączą je tak, by byly sto­
sowniejsze dla naszego organizmu. 

Nie dla!ego więc, ie jen1y mi~so a raczej pokarmy mie­

szane, dostajemy suchoty a dziewcz~ta blednic~. Za~l~dnijno 
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panie Hygienisto do kazuistyki chorób i ich etyologii, a do· 
wiesz się , ie przeciwnie rzecz się ma. Pokarmy mięsne w 
obfitości i wszelkiego rodzaju trunki są szkodliwe dla dzie­
ci, o tern nikt nie wątpi. Dawno to juz wiedzą lekarze, a 
hygiena z najwięl\sz~ surowością zakazuje takowe dzieciom 
dawać. , 

Lecz nie to jest przyczyną rozpusty i Iamparteryi; ale 
zle wychowanie, ie nie trzymają w rygorze matki i ojco­
wie swoje dzieci, ze są dla nich za nadto pobłażliwi. Twicr. 
dzą oni, ze gdy dzieci przyjdą do rozumu, to zarzucą swe 
przewary. Są to zapatrywania się mylne. Dzieci bnwiem ta­
kie mające zle zasady moralne, nie tylko ze nie porzucą 

swych nalogów, ale to zle wkorzenia się coraz glębiej w ich 
duszy. 

Na stronie 9tej powiada on: .Juito rnozna z kaid ej 
książki lekarskiej dowiedzieć się , ze slabości mnożą się z po­
stępem cywilizacyi ; musi i cy,vilizacya mieć swe ciemne 
strony~ a mianowicie, gdy jej dyrektorem jest kucharz, pi­
wniczy i imaginowany mistrz ceremonii.~ Z tych slów mo­

zna latwo osądzić, ze nie mają one zasady. Najprzód powiern 
mu, ie jeźli chce się odwoływać na l<siąiki lekarskie, niech­
że i będzie z niemi obznajomiony. Bo nie z każdej ksiązki 

lekarskiej moina się dowiedzieć, ze slabości się mnoi~. 

Przecie o ten1 nie mówią . ani Anatomia , ani Farrnakologia, 
ani Fizjologia, ani patologiczna Anatomia, ani Patologia spe­
cyalna, a przecie to są ksiqiki lekarskie. Potem, ze wpra­
wdzie mamy teraz nie slabości lecz slaby ch więcej, to tez 
i ludzi daleko jest więcej. Musiemy rozważyć nędzę, która 
ludzi uciska , musiemy zw yć rozpustę, która wyplywa 
wprawdzie z cywilizacyi po miastach wielkich, lecz nie po· 
chod~i ona z kuchni, jak to p. Czarnik myśli. Nakoniec 

• 
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trza zwaiyć, ie takie chorobliwe urojenia jak wegetaryanizm 
, 

., przyniosly takie swoją cząstkę do pojawienia się chorób. ' 

We wielkich miastach jak Paryż i Londyn, gdzie starano .. 

się o to, by ludzi obznajomić przez wyklady z zasadami 
hygieny na podstawie badań lekarskich opartej, tam jak 

aowodzą wykazy' wypadki chorób od tego czasu się po­
mniejszyly. - Na każdej stronie tego pisemka znachodzi się 

pelno podobnych zapatrywań się , o których wsporninać nie 

odpo~'iadaloby IJ1ojemu zadaniu. Wspomnę tylko o niektó­
rych i tak na stronie 12: c Chemia analityczna a mianowi~~~ 
cie Liebjg, Pleyfair i t. d. dowiedli, ze ryz, pszenica, groch, 
bób i t. d. trzy razy tyle cieplik tworzących i pozywnych 
części zawierają jak mięso, a zatem upada kosrnopolityczne 
twierdzenie ludzi n1ięso lubiących, jaboby n1ięso bylo naj· 
poiywniejszem., W tych wlaśnie slowach zbil się pan Czar· 
nik saln. 

Ryz podlug Liebiga ma na 1 O cz~ści plastycznych tj. 
takich, jak p. Czarnik myśli, pożywnych, 123 części odde· 

chowych, czyli jak to on myśli cieplik tworzących, a zatem 
nie cztery razy jak mięso, bo tnięso wolowe n1a na 1 O 
części plastycznych 1 7 części oddechowych. Oddechowych 

-
więc rna prawie 1 razy tyle co mięso, a nie jednych i dru­
gich trzy razy więcej, bo w takim razie znaczyloby to tyle co, 
jak ze jeden funt zelaza więcej wazy anizeli jeden funt drzewa. 
, Pszenica posiada trzy razy tyle prawie skladnil{ów od­

dechowych co mięso, lecz naturalnie mniej o tyle plasty­
cznych (t O : 46). Groch póltora raza prawie, podobnie i bób. 

By zaś naprzyklad kartoflami samami żyć, które prawie 

ten sarn stosunek rnają skladników co i ryz, jak to w Ilgiej 
Części wskażemy, potrzebujemy zjeść 20 <il tj. byśmy do­

stali ilotrzebn~ ilość plastycznych cz~stek. Tyle pra\vie wy• 



padnie i na ryz. Lecz dostalibyśmy znowu illnych cząstek 

jak oddechowych za duio. Więc zawsze hylby to pokarm 
niedostateczny. 

Strona 14ta: ,,Oddech u ludzi mięsojedzących tchnie 
zazwyczaj zgnilizn:}, co użycie kosmetyków czyni nieodzo­
wnem ; a nieczystość na zębach osiadająca zawiera u tych-
ze robaczki. Puls mięsną dyet:} zirytowanyr tętni prawie je­
szcze tak chyzo etc." - Jest to twierdzenie zupelnie myl- _ 
ne. Niech tylko kaidy po jedzeniu usta i zęby sobie wy­
płucze, a z pomiędzy zębów kawaleczki tam n1ięsa co po­
zalazily przy jedzeniu powyjmuje, nie będzie i oddech cu­
chnąl. Podlug p. Czarnika znachodz~ się tam jakieś robaczki, 
których nie \\·idzial i on pewnie sam.. Że tętno jeszcze raz 
tak chyzo tętni u tych co mięso jedzq , istnieje to tylko 
w urojeniu Wegetaryanistów a nie w rzeczy\vistości. 

Marzy on o jakiejś materyi chorobowej, która jal\by ja­
kie ·widmo we krwi czlowieka kr~iyla i walkę z silą ży­

wotną jak się on wyraza staczala. Poj~cie tej jakiejś ma- , 
teryi tak niezgodneJ ze latwo to każdy dostrzedz moie. 
Jego pojęcie o zapaleniu tak dziwne, zdradzające zupelną 

niewiadomość Anatomii (bo z resztą zkądżeby on tę, nie­
słuchając wykladów i niewidząc, mógl i umieć?) dziwić się 

więc trzeba, ze w obec pu~liczności z czemeś podobnem 
wystąpić mógl. 

Str. 34: "Gdyby nawal krwi, a więc i materya choro­
bowa nie zostala od pluc ile moinoś ci od prowadzonq , lub 

" gdyby przez puszczenie krwi sila żywotna znacznie osłabio­

ną zostala , azatem materyi chorobowej przez poty za po­
mocą kryzy calkowicie wyrzt ić nie mogla , natenczas prze­
pacalaby się tai materya w wielkiej ilości przez ściany na­
czyń rozd~tych do worka plucowe~o.'' Nieobie mi teraz p. 



Czarnik powie, co on pod temi slowami rozumie i czy wie 
on .. sam co ch ci al powiedzieć~ Co on myśli pod tą materyą 
chorobową? Czy moie wysięk jaki ze krwi? Lecz powie­
dzial str. 33 od dolu wiersz 9ty. ,,Irytacya miejsc zapalo· 
nych rnateryą chorobową wywalana, jest powodem kasz] u 
etc." Więc nieza\vodnie myśli on tu przyczynę slab ości. 
I czyi to ta -przyczyna ma się z pluo do worka prze­
pacać? 

Lecz raczyłby nam wyjaśnić , jak ta przyczyna wygląda 
ze stanowiska patalogicznej Anatomii, i jaki proces w tern 
przepacaniu się odbywa. 

Znudziłbym CZ)telników, wywodząc wszystkie tan1 za­
warte urojenia. Przytoczylem tylko kilka zdań, któremi do-, 
statecznie myślę udowodniłem' do jakiego stopnia posuwa. 
ją się ludzi zarozun1iali w obliczu świata naukowego. I ta 
kom plexya nien1ieckich sofis!llÓW ogarnęla nasz kraj w si­
dla, by poprowadzić nieszczęsne swe ofiary do zguby. 

Naszen1 więc zadaniem ze stanowiska lekarskiego dbać 

o dobro społeczeństwa, a nie hacząc by naj mniej na wzglę­

dy materyalne wystąpić energicznie przeciw temu widmu, 
które mog~łoby \\, iell{ą część naszej publiczności pochwycić 

w swe szpony i zachować od zguby. Gdy jui gruźlica za­
cznie się , gnieździć u tych ofiar, dopiero wtedy, gdy będzie 

zapóźno, otworzą się oczy zapamiętałym tym zwolennikom 
wegeteryanizmu, lecz niestety juz za późno. 

Wtedy zawezwą lekarza, by iycie jui nie do ratowania 
ratowCJt Dla materyalistów lekarzy, lekarzy rzemieślników, *) 

, *) Nazywam tak lekarzy, ktorzy niebaczni na swe stanowiska, jakie 
zajmuj~ w umiej~tności zaprzedają jej godność za marny grosz za 
którym goni~. Co więcej potępiaj~ przed publiczności~ swych kole. 
g ów i lekarzy innych (a cóż dopiero, gdy ci ostatni nie posiadaj~ n~ 

• 
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ie się tak wyraię którym niechodzi o dobro ogólne , lecz 
o pieniądze , wegetaryanizm jest nowem źródłem zarobkowa­
nia , bo pomnozy chorych na gruzlicę. 

Lecz takiemi dąznościami lekarze umiejętni, lekarze z 
powolania brzydzą się. Dobro ogólna ma nam być jedynie 
na względzie, a tak tylko potrafimy gódnie odpowiedzieć 

szczytnen1u powolaniu lekarza. Niepowinniśmy sobie lekce­
ważyć zdro\via spoleczeństwa. Z calą energią i ile natn sil 
starczy, gdzie chodzi o zaćhowanie tego postępy\vać; wszy· 
stkie szliodliwe V\1ply\vy usuwać, a zatem i podobne uro· 
jenia z umysló\v ludzi przez nauczanie wykorzeniać, a w 
czem jak sądzę wys. rząd nas wspierać powinien. Niepo-
winno bowiem żadne dzielko treści nygienicznej t. j. takie, 
które się odnosi do zdrowia , jeżeli takowe nie przez leł<a­

rza jest pisane, być drukowane dopokąd pierwej fakulteto­
wi lekarskiemu przedłoione, a od tego za nie szkodli\ve 
w swych tendencyach uznane nie będzie. 

Tak zapobieiy s i ę rozpowszechnianiu podobnych urojeń, 

które tylł\o szkodę dla publiczności przynieść mogą. 

Daj Boie by te slowa moje znalazly odglos i potrafiły 

odnieść owoce. 
Na tern kończę Iszą częsć a przychodzę do części Ilgiej 

t. j. opracowania opartego na do\vodach o putrzebie uży-

wania poKarmów tak n1ięsnych jak i roślinnych. 

papierze tej samej mądrości, co oni) a nawet 1·ozrywają więzy przy­
jazne, gdzie chodzi o .wyzyskiwanie pieni~dzy. Czy nie jest to zni­
teniem wiedzy do rzemiosła? 

• 
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Zapatrywanie się chemiczno-fizjologiczne stwierdzone 
dowodami z praktyki. 

Czlowiek należy do zwierząt sących a jako takie zajmu­

je średnicę między mięso.. i roślin oiernemi , potrzebuje za,. 

tern- pokarmów mieszanych i tego wykazanie tu za zadanie 

sobie klade .. . 
Jui jak to Anatomia porÓ"'nawcza nt-~s przekonuje, zwie­

rzęta mięso~erne mają w stosunku do wielkości swego cia· 

la iolądek maly i jelita krótkie. Zwierzęta zaś roślinożerne 
' 

iolądek wielki a jelita d,fugie. JO nas napro\vadza niejako 

na my ;ł , ze natura tworząc wszystko w jakim8 celu i tu 

wytknęła cel. Domyślać się zatem Haleiy, co przy hliiszem 

badaniu nieon1ylnem się staje, ze zwierzęta roślinożerne ma .. 

jąc wielki zolądek, muszą pokarmów roślinnych więcej s po· 

iywać, by \V tej większej ilości znaleść dla siebie od po· 

wiednią ilość tamze znachodzących się skladników, koniecznie 

do odżywienia swego organizmu potrzebnych. l\łięsozerne zaś 

przeciwnie mając zolądek maly, mogą zHtem mniej do nie­

go przyjmywać pokarmów. Lecz znajd~wać się musi w tej 

mniejszej ilości, taka ~a ma ilość skladników jak j~ znowu 

organizm do odkarmienia potrzebuje. 

I rzeczywiście jak si~ przekonamy rzecz się tak ma. 

Bezanetz powiada , ze mięso posiada poiywne czqstki 
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roślin, lecz więcej obok siebie skupione. Jest, ie się tak 
\vyrazę niejako wyciqgiem części plastycznych (pożywnych) 

z roślinnego świata. 

Zwierzę roślinożerne spożywa rośliny, czqstki pożywne 
w tych ze zawarte tworzą jego organizm, czqstki zaś niepo­
iywne i niestra\vne \vydziela organizm przez organa . WJdzie­
Jające. Cóz więc jest ich rnięso jak nie rośl.iny, których na­
tura przeistoczyla postać. 

Czlowiek zaś, gdy spojrzemy na budo\vę jego 2olądka 

i jelit, stoi po środku między jednemi i drug·iemi. 1\tla on 
iolądek ani wielki ani maly jelita są stosunkowo dlui .. 
sze jak zwierząt mięsożernych. Dlugość jelit u zwierz~t ro­
ślinożernych wynosi od 20 do 30ci razy tyle ile zawiera 
długość ci al a, u zwierząt zaś mięsożernych naj"' ięcej trzy 
lub cztery razy tyle. Człowieka jelita są najwięcej 5 do 7 -
razy tak dlugie jak jego cialo. Juz więc nas na to natura 
przeznaczyla , byśrny n1ieszając jedne pokarmy z dru~iemi 
pozywali. 

Pol\army nasze, by byly dostateczne do utrzymania i 
wyiywienia naszego organizmu, zawierać musz~ : Białko, 

które prze\vainie zawarte jest· w mięsie, do którego należy 

., takie mleko i jaja a nie do pokarmów roślinnych jak to 
myśl~ we~eteryaniści. 

Potem tluszcze, tluszczotwory, te ostatnie zawarte są 

przewaznie w pokarmach r-oślinnych, które nazywamy skro· 
hią. Nakoniec cząstki nieorganiczne jak różne sole jako to 

. 
fosforan wapna, węglan wapna etc. 2elazo i inne. 

Wszystkie te wyjąwszy nieorganiczne odiywniki (Nahrungs­
stofe) dzielimy na saletrorodne (azotowe) i bezsaletrorodne, 
które zawieraj~ węglik . 

-
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Do pier\vszych nalezy białko, do drugich tłuszcze i tlu· 
szczol\vory czyli tak zwane wodorodniki \vęgla. 

Liebie~ nazwal tatnte plastycznytni, jako takie, z których 
... wyrabia się nasze cialo, a te oddechowymi tj. takie, któ· 

re przez swój, w wielkiej ilości w nasz ustrój wprowadzo­
ny węglił< łączący się z kw asarodem, sluzą do oddcch3nia 
i tworzenia się ciepla. 

Wypada nam się zastanowić tu nad sprawą fizjologi­
czną; jal\a się odbywa z pokarmami, które spoiywamy . . 

Pokarmy, za pomocą zębó\V rozdrabiane na najmniejsze 
cząstki , n1ieszają się ze śliną, wydzielaną z ~ruczolów ślin- · 
nych, poczem za pornocą n1echanizmu naszego polyku uda--
ją się do zolądka. . 

Tatn, w skutek zrnieszania się śliny z pokarman1i, wy­
twarz~ się chemicznie ze skrobii u tychże zawartej cukier 

• gronowy. 
Sok zaś zolądkowy (Pepsinsaft), z gruczołów 2olądko­

wych wydzielany, rozt\varza przybyle do iołqdka pokarmy . 
na plyn gęsty, zwany rn1azgą (Chymu~), który to proces tra· 

~ 

Wientem nazywarny. 
Po zupelnem tedy takiem przetrawieniu, które trwa ró ... 

inie, jak do jakości pokarmów, od 2 do o godzin, 2olqdek 
wydziela tę miazgę do jelit, w których dalsze przetrawie­

4 nie i \Vsysanie przez naczynia wsysające (Chylusgefiisse) roz 
poczyna się. Na tej drodze, a mianowicie w grurzolach lirn .. 
fatycznych przeistoczone odiy"';niki, j:1ko pr.zyszle twory na .. 
szego ustroju, zle\\·ają się do iyly podobojCZ)1 kowej L~ wej 

(Vena subclavia sinistra). Krew tu węglikien1 przesycona, 
po przeistoczeniu się w plur:ach przez zetknięcie się z po ... 
wietrzen1 a raczej z k\\· a~oroilern w krc\v tqtnicową (czerwoną), 

do ouiy\viania naszego organizlnU Ztlolną, odply\Va do t~tni· 

3 
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cy gl6wnej, zkąd rozchodzi się po wszystkich czqstkach na- , 
szego ustroju , gdzie tworzy nowe tkanki a zarazem i ciepło. 

To jest ogólne pojęcie od karmienia naszego ustroju. 
Azeby więc ten nasz ustrój dostatecznie byl odkarmia­

ny, koniecznie jest potrzebną dostateczna ilość i jakość po· 
karn1Ó\V, t. j. by w nich tak cząstki plastyczne , ... jak i od· 
decho\ve, w odpowiedniej ilości i stosunku byly zawarte. 

Pokarmy, w których by byly za warte tylko saletrorodne 
lub wodorodniki węgla, nie są zdolne do odkarmienia, a 

organizm taki tak, jakby żadn e go pokartnu niedostawal, iyć 

przestać musi. Psy, które karn1iono tylko cukrem, w dni 30 
zdechly, jako też , gdy je karmiono olejem lub samem ma­
slem (Magendie). P.ozdechaly tez zwierzęta podlug doświad­

czeń Tiedernana i Gemelina , gdy je karmiono samem biał­

kiem, i to w czasie, w któryntby zdechly, gdyby nic do 
jedzenia nie dostaly. 

Jeźli obok oddechowych czqstek plastyczne w malej ilo­
ś ci są zawarte • zycie przez czas dluzszy jest w stanie się 

utrzyma ć. Bousingault wykazał, ie psy iyją parę miesięcy, gdy 
tym tylko kartofle dawano do jedzenia, w których bardzo 
mała ilość saletrorodu jest zawartą. 

Człowiek potrzebuje do utrzymania iycia i zdrowia ko­
niecznie jego indywidualności stosunł{owo odpowiednich cz~­
stek plastycznych do oddechowych, jako teł, by odpowie­
dnia ilość tychże za\vartą byla w pokarmach. Angielski le­
karz W. Stark , jak Burcłach podaje , który na sobie czynil 
próbę, ja dl przez 45 dni tylko chleb i pil w od~; i tak w 
pierwszycli 12tu dniach 20, w następujących 25 dniach 30, 
a w ostatnich 8 dniach 38 uncyj chleba. W tym czasie 

· stracil na wadze ze swe~o ciala 8 ll,. Później jadl chleb z 
cukrem 7 a na ostutku z oliwą . Po 8miu miesięcach utnarl • 

• 
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Lecz jaki~ to ma być stosun('k zawartych cząstek plasty · 
cznych do oddechOW)'Ch w naszych pokarmach? Te muszą 
być zastoso\vane do iadywidualności t. j. do wieku , sposo­
bu zatrudnienia i okoliczności, pod jakierni sif} znachodzi· 
my. Musiemy dalej zwazać i na klimat nas otaczający. 

Dziecko, odrlecbające częściej aniżeli czlowiek wyrosly, 
potrzebuje tez pokarmu, któryby posiadał więcej cząstek 

' 

oddechowych a niieli plastycznych , potrzebuje tego pokar· 
n1u zatern częściej i stosunkowo więcej. 

Pr?ca natęiająca i ruch wywoluje większą zmianę ma­
teryi, która znowu oddzialywa na przyspieszenie oddech a· 
nia. Łatwo więc sobie wytłumaczyć możemy po pracy mę­
czącej , ze nam glód dokucza. Czlo\viek taki potrzebuje 
większej ilości pokarmów. 

Lecz i temperatura nas otaczająca jest czynnikiPm. wy­
wierającym wplyw na zmianę naszej materyi. Zimno przez 
to, ie odbiera nam ciepl o, pobudza nasz organizm do two· 
rzenia się więcej takowego; 2e zaś zmiana materyi jest 
źródlem ciepla, więc i do większej zmiany. Dla tego tez w 
zimie \Viększy mamy apetyt (łaknienie) do jedzenia a ni!eli 
w skwarnem lecie. Dla tego mieszkańcy pólnocy więcej ży­

ją poka~mami mięsnymi, to jest takimi, w których stosun­
kowo w mniejszej objętości większa ilość odzywników jest 
zawartą. Mieszkaniec zaś poludnia , wystawiony na gorąco, 

iyje pokarmami roślinnymi, w których stosunko\\'a ilość od .. 
iywników jest n1niejsza t. j. części plastycznych. 

Instynkt powoduje l<azdym czlO\\'ieh:iem, ze sobie po .. 
• knrmy przez mieszanie, s"rej indywidualności odpowiednio, 

dobiera. Instynkt ten kieruje calymi narodami. AngJ.icy na 
pólnor.y zjadają befsztyki, a Włosi więcej leguminy i ryz. 

... 

Instynł<t po\voduje naszym chlopkien1, l<tóry z nędzy iyć n1usi 
:;· 
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więcej roślinnymi pokarmami, ze pije wódkę. Ta i inne napo­
je wyskokowe, jak to Pro n t i Vierordt W}' kazali, przeszka­
dzają wydzielaniu kwasu węglanego (kwasoród przewaznie 
lączy się tu z węglikiem powstałym przez rozkład wysko­
ków i tworzy kwas węglowy, wydzielany przez wyde-
chanie, przez co ciala azotowe dluzej w sluzhie ustroju pozo-
stawać mogą (Jasiński)), a zatem i zwalniają zmianę materyi. 

Zważywszy te wszystkie okoliczności , latwo pojmiemy, 
ie i stosunek w naszych pokarmach zawartych składników 
musi być rózny. Wykazany ten zatem przez różnych bada· 
cz6w okaże się różny. 

Liebig okazal stosunek części plastycznych do części 

oddechowych, zawartych w pokarmach mięsnych, jako teł 

i roślinnych, następująco : 

Na 1 O części plastycznych zawiera 
, . 

{ 8,8 tluszozu Mleko krowie częsc1 oddechowych 30 !0,4 cukru. 

Mleko kobiece 40 -
" " Mięso haranie ,, 27 11,25 tlusz. 

• " Mięso Wieprzowe 30 12,05 " " Mięso wolowe ,, • ł7 7,08 " 
• " Mieso zaJęcze 2 0,83 " ,, 

4 " " Mięso cielęce 1 0,4ł ,, " " Soczewica ,, ,, 2ł 
Bób ,, 22 

" Groch 23 
" " Pszenica 46 
" " Owies 50 
" " Żyto 57 • 

" " Jęczmień , ' 57 
" Kartofle hiale ,, 86 

" Kartofle szafirowe ,, 115 
" Ryz 123 
" " Tatarka ,, 130 
" 

.. -
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Z powyiszej tablicy okazuje się , ie mięsa najwięcej 

poiywnych cz~stek zawieraj~, rośliny zaś, jak kartofle, ryz 
i tatarka, najmniej. Soczewica, bób i groch najwi~cej ze 
swemi skladnikami zbliiają si~ do mi~sa. Mleko kobiece, ja· 
ko pierwszy pokarm dziecięcia i dlategoż dostateczny, podal 
za podstawę Kryszka, i oznaczyl stosunek przybliżająco po­
dług tego na 1 O części plastycznych tworów: 20 cz~ści 

wodorodnikó\v węgla, 1 O części tluszczów i 0,6 cz~ści mi .. 
neralnych soli. Jak to jul wspomnieliśmy, dla człowieka do -. 
roslego taki pokarm niebylby dostateczny. 

Zresztą juz natura to tak przyrządzila , !e pokarm maQ . ' 
tki w pocz~tku zawiera mniej plastycznych a więcej odde., .. 
chowych , później, gdy dziecię potrzebuje pozywniejsze~o 
pokarmu , więcej plastycznych a rnniej oddechowych two­

' 

rów. (Przegląd lekarski Nr. 2 7,1864 "0 niestrawności nie .. 
mowląt przez Dra Macieja Leona Jakubowskiego''). 

Li e big staral się , jak to następująca tablica okazuje, 
z poiywienia, powstające~o z róinych pokarmów i napoi­
które w jednym miesiącu jeden oddzial zolnierzy przyjmo­
wal, po odtrąceniu wydzielin od obrachowanej wagi cale~o 

pokarmu wykazać ten stosunek następująco: 

Waga wody 'Vaga stalych Stosunek tworów Waga pokarmów w tychze cząstek plastycznych do na funty fnt. fnt. oddechowych 
• . -----------------------------------------

~ 4001 1655 l 2346 298 : 1357 
Wydzieliny niestra-
wione (Excremente) 
ważyły 294 li 220,5 73,5 l 13 : 51 1 

Pozostaje zatem stosunek tworów plastycznych do od ~ 

dechowych w miazdze . • • . 285 : 1306 
1 : 4,7 

Podobnie wykazano ten stosunek w 24 godzinach . w 
spozywnnym pokarmie podlug zatrudnienia, klimatu i indy-
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widualaości róinie, i tak tablica przez Bezaneza przytoczo· 
na wykazuje : 

J Wodorodniki Bezsaletroro-Wyszczególnienie różnych Badacze I węgla (białko) dnc odzyw ni ki indywiduów 
w gramach w grarnach 

- --------------------------~~--------~----~--Żołnierz holenderski w spo-
koju • . • . • . • Mulder 60,00 336,16 

Tenże przy pracy w twierdzy 115,95 351,70 
" Żołnierz angielski w Europie Playfair 119,05 385,88 

Tenże w Indyach . . • 112,46 339,82 
Majtek angielski przy świe- " 

żero mięsie • • . • . 114,67 338,82 
" Tenże przy sołonem • . 134,46 435,35 
" Żołnierz francuski . . . 109,46 420,72 
" " bawarski . . • 69,42 336,23 

Rolnik angielski . • . • 
" 87,72 350,94 
" " " . . . . 67,15 238,62 

Młody człowiek z klasy wy- " 
kształconej . . . . . Wundt 145,84 562,05 

Gen t h 139,38 454,67 • " " ~,--------~--------------------~-------
Srednica l l 103,95 l 384,52 

10 : 38 

Z tej to tablicy okazuje się, ie stosunek ściśle zasto­
so\vany być musi do indy\vidu~lności, zatrudnienia i klirna­
tu nas otaczającego. Stosunek dalej podHny przez Valentina 
jest: na 1 część plastyczn~ i części tłuszczów i 4 części 1

/ 2 
wodorodników węgla. A \vięc, jak Bezanez przybliżająco po­
daje, na 1 część plastyczną 4-5 oddechowych wypada. 

Instynktem naszym wiedzeni, mieszamy słoninę lub tlu • 
s te mięso wieprzowe z grochern, soczewicą lub fasolą, kar­

• tofle z mięsem wolowem , --::przez co stosunek tworów ,czyni 
się odpowiedniejszy. 

Podlug obrachowania Molescbota, dzienny pokarm Ju-
dzi dorosłych, , dobrze zbudowanych , rna się składać : 

z hi alka . . . . . 130 gramów. 
,, tłuszczu . . . . . 84 " 
" tłuszczotworów . . . 404 " 

• " soli . . . . . . 30 ,, 
,, wody . . . . . 2800 " 

razem 3448 gramów. 

.. 
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czyli na ł 000 cząstek pokarm dostarczający ma się skladać 
z wody . • . . • . 812,87 
u bialka . . . . . . 37,70 
,, tluszczu . . . . . . 24,36 / 

" tłuszczotworów . . . 11 7,1 7 
,, soli . . . . . . . 8,70 

razem 1000,00 · 
Że stosunek tworów plastycznych o polowę pomniejszyć 

się moie u ludzi, którzy ruchów nie uzywają, zatem i nie 
pobudzają organizmu do zmiany materyi, wykazał P1ayfair, 
który doświadczenia robil na więźniach. 

Dla tych okazał się pol{arm dostateczny, w którym po· 
zywali dziennie 60 gramów bialka a 430 gr. oddechowych 
cząstek. A więc stosunek, jaki \\'ykazal Moleschot w dzien· 
nym pokarmie ludzi zdrowych i pracujących jak 1 : 3, 7 
części wodorodników węgla , zniłyć się moze u ludzi sie­
dzących podlug Playfoira na 1 : 7, ł części oddechowych. 

W następujących tablicach Moleschot.a wykazuje on sto .. 
sunek wszystkich składników, jakie zawarte są tak w po· 
karmach zwierzęcych jak roślinnych : 

• A. Zwierz~ce pokarmy . 

• m 1 ę s o wątroba l l Mleko w 1000 • • 
stoso- l J3J3 zwierząt ser częściach 

• • 
zwiert~t ptaków ryb wyeh l kurze ssących 

zawteraJą 1 ssących l zwierząt l i kobiety 

wody • 728,75 729,83 7·40,82 720,0 ... 6 368,59 735,04 861,53 • 
białka . • 17 4,22 202,61 137,40 128,20 334,65 194,34 39,43 
kleju (Col-

lag en) 31,59 14,00 43,88 37,38 - -• 
tłuszczu 37,15 19,48 45,97 35,04 242,63 116,37 49,89 • 
wodorodni-
k6wwęgla - - - - - - 43,23 

wyciąg6w 

Exh·aetivsloffe 16,90 21,11 16,97 65,26 - 3,74 -
• 

soli . • • 11,39 12,99' 14196 14,06 ' 54113 10,51 5,92 
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, 
B . Roślinne pokarmy. 

.. 
a. Zboża . . 

t• . . . w 1 000 czescia ch • psze- 1 jęcz- • kuku-
l • żyto • OWieS ryz ' tat~rka zawartyrh jest mea m ~en rud za 

l; . 
wody . • • • • .J129,94 138,75 144,82 108,81 120,14 92,04. 14 6,54 

- białka • • • • • 135,57 107,49 122,~5 90,4.3 79,14 ' 50,69 1 71,77 
tłuszczu • • • • 18,5-ł. 21,09 26,31 39 90 4.8,57 7 J 5~ -
wodorodników węgla 696,17 615,08 679,67 754.9! 1 751,99 844,71 754,51 
wyci~gów . • • . -, - - - 7.49 - 8,56 
soli • • • • • • 19,96 l 14,61 26,55 25,94: 12,8 7 5,01 13,05 

b. stt·ączkowe. l c. jarzyny. ' 

w 1000 
• 

średni.. k t f1 mar- l 6 k' kei 
częściach 

grach bób 
WlCa ca ar o e . chew l og r I 

wody . . . 145,04 128,55 113,18 156,""4 727,1Uł 855,09 971,40 . 918,87 
" bialka . 225,52 220 52 2114,94 255,57 15,25 15,48 1,50 5,00 
wodorod.węg 576,l9 576,57 581,22 569.24 257,75 135,41 26,19 18,00 
wyciągów . 11,84 55,26 18201 9,771 0,561 0,40 -
tłuszczów . 19,66 15,97 24,01 19,80 1,56 2,47 - -

1 soli , • .. 23,75 1 25,55 , 16,65. 22,45, 10,25 l 15,20 , - 7,55 

z powyzszych tablic okazuje się, ze mięso, mleko, jaja 
a obok tych z roślin strączkowe najwięcej zaslugują na na­
zwę pokarmów, dostatecznych do wyiywienia naszego orga­
nizmu. Lecz te ostatnie posiadają wielką ilość skrobii. prze­
szlo pięć razy wynoszącą, jak je potrzebuje organizm po­
dlug Moleschota. 

I jak to następująca tablica przez Bezaneza zestawiona 
wykazuje , iaden z tych pokarmów' sam dla siebie jako do­
stateczny spożywanym być nie może. Potrzebuje więc nasz 
us~rój koniecznie mieszanych pokartnów, a to naJstosowniej 
mięsnych z roślinnymi. 

l 

, 
( 

, 
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llość potrzebna dziennie do spożywania dla silnie zbudowanego i 
pracuj~cego człowieka. 
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dzej krzepnie, jej kuleczki prędzej toną, ie siE_t więc tam 
ilość wlóknika i soli , mianowicie fosforanu powiększa. Przy 
pokarmach roślinnych krew jest jaśniejszą i dlużej pozosta-

-
je plynną, jej kuleczki nie tak prędko ton~ i soli minerał· 

nych ubywa. , 
Podczas ~lodzenia krew staje · się jeszcze jaśniejszli 

powolej zsiada się. Pochodzi to ztąd, ze w niej jest mniej 
zawartych kuleczek i włóknika. Tak tez i po pokarmach 
roślinnych, u zwierzqt mniej jest kuleczek czerwonych, ani­
żeli po mięsnych, co dowodzi niedostateczne wyżywienie, 

jakie przynoszą rośliny same. Spostrzeżenia Baussingaulta i 
Schmidta doświadczone na zwierzętach ssących wykazały, 

ze u roślinożernych ze spożytych pokarmów daleko mniej­
sza cz~stka stosunkowo przechodzi w miazgę, a większa 
część jako niespożyta wydziela siEi. 

O tern przekona nas najlepiej tych badaczów następują­

ca tablica: 

przez stolec przez nerki przez poty Z 100 części 
spożytych wy­ ---- -.....,-.---

roślino · l mięso-· roślino... l mięso- roślino- l mięso-dzieła ją l Żerne żerne ierne żerno J żerne żerne 

wody • . 61,8 1 1,2 f 5,9 82,9 f 32,3 15,9 
węglika . . 34,6 1,2 2, 7 9,5 62,7 89,4 
wodorodu . 40,3 1,1 2,5 23,2 57,2 7 5,6 
saletrorodu • 55,7 0,2 27,1 99,1 17,2 0,7 
soli • . • 9 2, 9 7, l - -

85 5 16 2 
siarki • . , 50,0 ' J 50,0 - ( -

Ztąd latwo tedy poznać mołemy, że zwierzęta roślino­

łerne, z przyjętych pokarmów, daleko większą ilość niespo­
łytych cząstek wydzielając stolcem a mniej przyjmując w mia­
zgę -·- więcej daleko pokarmów roślinnych spożywać mu­
szq a niieli to mięsożerne. Łatwo tedy wytłumaczymy so­
bie to zjawisk o, dla czego roślinołerne, jak. to pierwej po· 
wiedzieliśmy, majq wielki iol~dek i dlugie jelita, a mi~so .. 

• 
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ierne przeciwnie maly iolądek i krótkie jelita. A ztąd tez, 
ze podług tego, co pierwej powiedzieliśmy o człowieku, ko­
niecznie nalezyć musi, tak do roślinożernych, jak i mięsożernych. 

Zastanowić się nam tu jeszcze wypada nieco nad wply­
wern, jaki wywiera pokarm mięsny na czynność mózgu naszego. 

Pawiedzialem juz pierwej , ze jak to na sobie i drugich 
doświadczenie Zrobilem, żywiąc się mięsem, mozna daleko 
dluzej pracować umyslowo, i oparłem to ze stanowiska fi­
zjologicznego na lepszem odżywianiu mózgu. Zachodzi teraz 
pytanie, czyli byśmy ze stano\viska chemicznego nie potra­
fili wykazać w naszym mózgu z odżywiania tymże pokar­
mem powstający składnik, ktory jako czynnik oddziaływa 

na n1ateryę, a przez tę i jako ztąie ściśle w związku sto· 
_ jące~o umyslu na sprężyste działanie? 

Jakkolwiek dzisiaj na to pytanie z trudnością nam od­
powiedzieć przychodzi, da się jednakowoż tyle powiedzieć, 

ze nasz mózg sklada się z wielkiej ilości tak zwanego tlu­
szczu mózgowego, obfitego w fosfor. Podobny tluszcz za­
warty jest w mięsie zwierząt ss~cych (Jasiński). Że się rzecz 

, rzeczywiście tak ma, przekonują nas o tem przedsięwzięte 

rozbiory popiołu przez Bibry, Breeda i innych, i ze ilość 

fosforu, pod postacią kwasu fosforowego zawartego w na· 
szym mózgu, najwięcej zbliza si(_t do ilości zawartej w mięsie. 

Najlepiej to nam uwydatni przytoczona tablica przez 
Bezaneza , którą tu podaj~ : 

, 

-
• 
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W t 00 częściach popio lu 

zawiera stę 

• 

Pohżu . . . • . . . . . . 52,42 54,40 8,95 21,44 11,2t 
Sody • . • • . • • . • . . t 01 69 2,35 5,12 - 6,27 
Magnezyi . . . . . . • . . 1, 23 1,45 ~,07 0,87 1,26 
Wapna • . . . . . . • . . O, 72 1.99 12,21 18,78 1,85 
Soli kuchennej . • . • • . • 4, 7 4 l 10,59 - 10,75 55,63 
Chlorku potasu . . . . • . . - - - 26,55 -
Fosforanu żelazowego • • . . . 1, 23 - - 0,21 -
Kwasu fosforowego związanego . . 39,02 48,15 65.18 19,00 11 't o 
Kwasu fosforowego wolnego • . . 9,15 - o, 70 1 - -
Kwasu siarczanego . . . • . . 0,75 l - - 2,64 1,64 

• Kwasu krzemiennego • • • . . · 0,42 0,81 mezna- -czna ilość 

Z tych wykazÓ\V najlepiej poznajemy, jakie powinowa-
. ctwo się znachodzi pod względem ilości fosforu, między 

mózgiem naszy·m z jednej strony, a pokarmem powstającym 

z mięsa, jaj i mlel\a z drugiej strony. Powinowactwo to 
materyalne, ze się tak wyrazę, wskazuje nam, ie rzeczy­
wiście fosfor wielką rolę odgrywa przy oddziaływaniu na 

funkcye sprę~yste naszego umyslu. 

Przekonują nas o tern poszuUiwanin chemiczne Bibry, 
Schlossbergera i innych, ie 1nózg zwierząt ssących zawiera 
więcej tluszczów obfitych w fosfor, niieli innych zwierząt, 

więcej ludzi a niieli znowu zwierząt ssących. Nakoniec, ze 
z rozwojem cielesnym od noworodka ai do wieku męskie­

~o i z ternie równym krokiem postępującym rozwojem funkcyi 
naszego mózgu, tłuszczów mózgowych stosunkowa ilość się 

wzma~a; przeciwnie zaś z postępującą starością, stosunkowo 
do innych składników mózgu, z słabnięciem funkcyj urny­
siowych , i Hość fosforu się zmniejsza. 

Następuj~ca tablica L' Heritier'sa wykazuje to nast~puj~co: 



• 

.. 

• w mózgu 
W 100 części ach 1awiera s i ę 

dzie · l d mło- l wyro- l starca l k ar l a . . . , l 
CięCia z1enca s ego l - ---- -----· ·--·- ... -

Wody • • . • . . • . • • 827,9 742,6 l 721,5 758,5 709,5 
Stalych cz~stek • . • • . • . 172,1 257,4 278,5 261,5 290,7 
Białka • • • • • • . . • • 70,0 102,4 94,0 ~ 6,5 84,0 
Tłuszczu mózgowego ~ zawier. fosfor 42,5 69,5 79,0 55,2 58,5 
Wyciągów i soli . , . . . • . 59,6 85,9 101,9 121,8 148,2 

Widzimy więc tedy, ie potrawy mięsne i jajeczne od- _ 
dzialują, za pomocą w nich zawartego fosforu, na sprężyste 

funkcye naszego mózgu , t. j. na pracę umyslową. A jak 
to pierwej powiedzieliśmy i doświadczenia wykazały, że czlo-

.. wiek przy przewaznie potrawach n1ięsnych, dluzej potrafi 
pracować umysłowo, niieli przy roślinnych. 

Ze pokarmy tak same mięsne jako teł i roślinne s~ 
- szkodliwe, rzecz wiadoma. A te ostatnie nawet, gdy zolądek 

potrafi się niejako mechanicznie zastosować, jak to widzimy 
u ohlopów; w klasie ludzi biednych po miastach przez nie­
dostateczne wyżywienie, -staj~ się powodem rozlicznych cho­
rób jako to : niedokrewności u wieśniaków, którzy po naj­
większej części w skutek tej dostajq wodnej puchliny 
szkrofól, gruzlicy u klasy biedniejszej po miastach, co w 
praktyce 1nnóstwo wypadków co~ziennie sprawdza. 

Że u wieśniaków mniej gruźlica się pokazuje, aniieli po 
miastach, musiemy to wzi~ść pod rozwagę, ze po wsiach 
powietrze Ś"'ieze jest glównym czynnikiem oddzialywającym 

przeciw rozwinięciu się tejze. 

Okoliczność,- l e ta, jako tei i inne tego rodzaju choroby, 
• przewaznie u ludzi biednych, a zatem więcej roślinnon1i po­

karmami zyjqcych się pokazują, co tysiące wypadków wy­
kazują, jest dostatecznym. dowodem, ie zle wyzywienie jest 

• 

najglówniejs z~ rozwinięcia si ę tych chorób przyczyn~. 

' 
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Profesor Niemeyer, którego dzielo na szczycie literatury 
medycznej tegocze~nęj stoi, powi:1rla (stronica 208, Patolo· 
gia i terapia na podstawie Fizjologii i patologicznej Anatornii, 
6ty nakład, toQl 1 szy, w Berlinie wydana w roku ·1805): 

• Prócz wrodzonej wątlości (Schwiiche) przyczynia się naj .. 
częściej ku wybuchnięciu gruźlicy niestosowne poiy,vienie . 
• Tuz iywienie dzieci przy piersi chlebem i papką miasto mle­
kiem jest pier\vszym zarodem. Często takie wyzywienie trwa 
przez caly wiek dziecięcy, dzieci , ,zamorzą się" jak po\\'Sze­
chnie mówią, a tak wytwarza się sklonność chorowita, po- • 
mimo ze nie hyla wrodzoną' co staje się powodem szkro­
ful i gruźlicy . Ztąd wyplywa, ze u ludzi biednych żywiących 
si9 pozywieniem niedostatecznem, pozywieniem roślin nem, 
gruźlica daleko więcej się pojawia, aniieli w klasie ludzi za­
możniejszych, ze ta daleko częściej znachodzi się po miastach 
większych , gdzie przewaznie nędza łudzi uciska. Zarównie 
widzimy, ie na gruźlicę i szkrofuly w domach podrzutków, 
w więzieniach, w domach ubogich wielka część tam zna­
chodzących się umiera. • 

.. Dalej powiada ten glęhoki myśliciel na stronicy 225 : 
·Dzieci, które powstały, z rodziców slabowitych i szkro­

fulicznych, które są skłonne do tych slabości, zaraz po od­
l~czeniu karrnić się powinne zupami rnięsnemi i mlekiem; 
unikać naleiy zupełnie potraw mącznych, a gdy dostaną 

ząbki, mięsem pieczonem. Tak powinne hyć karmione przez 
caly wiek dziecięcy, gdyby szkrofuló\V najmniejsze objAwy 
się pokazały. Dyeta przeciw-szkrofuliczna zależy na zakaza­
niu uiywania kartofli, chleba, jarzyn, nareszcie wszystkich 
poti~aw, które zawierają wiele sl\robii i wlókna roślinnego, 

a malo saletrorodu; przeciwnie na spoż y waniu n1ięsa, anl ć ­

ka i jaj. • 
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Że się tak rzecz rzeczywiście ma, dowodzą to nam na• 
* stępujące \vypHdki ze szpitalu głównego we Lwowie. Są to -

chorzy dc)tychczas tam na gruźlicę lezący, którzy sami ze-
znają, łe częścią bardzo malo mięsa jedli, częścią samemi 
pokarmami roślinnemi .iyli. · 

1. Jan Sticarcyszyn, 53 lat, . .ionaty, rodem z Dobro wian, 
zarobnik, przys~edl do szpitalu na dniu 12go stycznia ł 865. 
Mięso jadl bardzo rzadko kiedy, mleko jadl często ł.yl 

pokarmami rośłinnemi. 

2. Maria Ksiena, 21 lat mająca , grecko· kat. obrządku, 

stanu wolnego, urodzona w 
. 

Dobrowlanach, sluiąca, przyszla 
do szpitalu na dniu 14go stycznia 1865. Żyla pokarmami 
roślinnemi, mleka i mięs& wcale nje jadala. 

3. Mich al Jednonóg, zarobnik, 2 7 Jat mający, rzymsko­
kat. obrządku, ionaty , rodetn z Siemianówki, przybyl do 
szpitalu na dniu 3go stycznia 1865. Jadal potrawy roślinne, 

a czasami mleko, mięso zaś bardzo rzadko. 
· 4. Fedko Bereziuk, zarobnik, 54 lat mający, grecko-kat. 
obrządl{u, stanu wolnego, rodem z Borynicz w powiecie 
Chodorowskim , przybyl do szpitalu na dniu 15go grudnia 
1864. Żywil się pokarmami roślinnemi i mlekiem , mięsa 
zaś nigdy nie jadal. 

5. Ignacy Bilik, tkacz, 30 lat mający, grecko-kat. obrząd­
ku, stanu \Volnego z Jaryczowa, przybyl do szpitalu na dniu 
24 października 1864. Żyl pokarmami roślinneroi · i mle­
kiem, mięsa nie ja dal nigdy. 

6. Julia Majnicz, 36 lat mająca, grecko-kat. obrządku, 

stanu wolnego, do szpitalu przybyła na dniu 29go grudnia 
1864. Pokarm' byl roślinny, mięsa nigdy nie ja dla . 

7. Marya Salska, szwaczka, 23 lat, rzymsko-kat. obrząd­
ku, stanu wolnego, ze Lwowa, przybyla do szpitalu na dniu 
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29go grudnia i 864. Mięsa nigdy nie ja dala, ho podlug ie.i 
zeznania takowego znieść nie mogla. Zyla tylko pokarmami , 
roś)innemi a najlepiej lubiła jadać kartofle. 

8. Józef Pawelczuk, 54 lat, rzyrnsko-kat. obrządku, io · 
naty, rodern z Cieszanowa, zarobni~, przyhyl do szpitalu na 

' 
dniu 4~o stycznia 1865. Pokarm sklada: się z roślin i mleka. 
· 9. Wiktorya Kaczorawska, zarobnica, 35 lat, rZ)'msko· 

kat. obrządku, stanu wolnego, ze Lwowa, przybyla do szpi • 
talu 29go grudnia 1864. Pokarm byl roślinny. 

ł O. Jakób Berezo w ski , zarobnik, 57 lat, rzymsko· kat. · 
obrządku, stanu wolnego, z Krowiec rodem, przybyl do 
szpitalu na dniu 1 7 go stycznia ł 865. Zywil się pokarmami 
mieszanemi tj. tak mięsem jal< roślinami. 

Z przytoczonych tu chorych na gruźlicę, leżących w szpi •· 
talu glównym \Ve Lwowie, pokazuje się, że między dziesię-

cioma slabemi tylko jeden zywil się pol<arman1i mieszanemi, 
a więc dostateczneroi do wyiywienia. Jest to niezbitym do­
wodem, ie ta choroba w swych następstwach tak nieubła ­

gana, bo zawsze prawie śrniercią się kończąca, tych prze .. 
waznie ze świata zgładza, którzy żyją pokarmami roślinnymi. 
Jest więc pokarm roślinny jedną z najważniejszych przyczyn 
tej słabości. 

Dowiodłem, jak mi się zdaje dostatecznie , ze pokarmy · 
mieszane tj. tak mięsne jak roślinne są koniecznie do wy­
iywienia naszego ustroju potrzebne i ie przeciwne postępo­

wanie dyetetyczne jest smutnem następstwem dla społeczeństwa. 
rrwierpzić więc przeciwnie, w obec takich dowodów, ja­

kie nam nauka i doświadczenie zbierane od tylu tysięcy Jat 
podaje, znaczy to, co zaprzeczać istność slawnych nam po­
wszechnie znanych męiów z historyi, zaprzeczać teoryi Ko­
~ernika, ie zien1ia jest okrąglą i obraca się okolo slońca. 

knrlcmii 





Biblioteka Muzeum i Inst. Zoologii PAN 

l 

11111111111111111111111 III 
1-------lc:--,-,..,.. ~.:.1 ~.:.1 ~.:.1 ~.:.1 ~.:.1 ~.:.1 ~.:.1 ·-· ,. , . . ..::. 


	Wstęp
	Część I. Hydropaci i ich dyetetyka
	Część II. Zapatrywanie się chemiczno-fizjologiczne stwierdzone dowodami z praktyki 
	Ważniejsze pomyłki druku

